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8o spowodowało katastrofo kolej.
na linji Przemyśl - Chyrów- Zagórz.

Dr. Radwan o swych przygodach w Ameryce, - Straszna śmierć
motocyklisty. - Niesłychana zuchwałość szumowin lwowskich.

Węgierską majów? bryndzę poleca Fa „Zakopane" Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. -  Leona Sapiehy 25.

Prezydent Rzpltej 
w B/dgoszezy.

Bydgoszcz, 29. iipca. (Tcl. O. P.) W 
dniu dzisiejszym  Bydgoszcz gościł w 
swych m inach p. P icz. Rzpltej. W  godzi­
nach popołudniowych przybył p. m inister 
kom unikacji Kii lin. O godz. 9 ran o  p. P re 
dent. w yjechał sam ochodem  z P oznania  w 
low arzystw ie m in is tra  ro ln ictw a Nfczaby- 
towskiego, kom isarza generalnego Rzpltej 
w Gdańsku min. S trassburgcra, w ojew o­
dy poznańskiego Duuiu-Borkow skicgo, 
i i u. W chwili, gdy p. P rezydent wysiadł 
z sam ochodu o rk iestra  02. p. p. za in tono ­
wała hymn narodow y. Sztandary pochyli­
ły się, wojsko sprezentow ało broń. 2 p ier­
si tysiącznych tłum ów  odezwał się g rom ­
ki i n iem ilknący okrzyk: „Niech żyje Pau 
Prezydent".

O godz. 18.10 p. Prezydent, żegnany 
przez przedstaw icieli władz odjechał sa 
mocbodoni do Poznania.

-0 -
Gsrkij występuje przerw 

„g#arze ukra ńskiej”
(Telefonemat własny „Gaz. Por.")

Pogranicze aow. 29. Iipca.
Z Charkowa donoszą: Wieilkie obu­

rzenie w kołach ukraińskich wywołał 
list Maksyma Gorkija, nadesłany do 
Ukraińskiej Akademji Nauk, w którymi 
pisarz odmawia zezwolenia wydania 
jogo utworów przez Akademio Nauk 
w języku ukraińskim, „gdyż przekona­
łem się — (pisze Gorkij — że języka u- 
kraińokiego właściwie niema, a istnieje 
jedynie gwara Indowa". Dalej Gorkij 
zaznacza, że sprzeciwia, się w ydaw ­
nictwu ukraińskiemu jeszcze dlatego, 
żc społeczeństwo ukraińskie uważało- 

•by jego zgodo za dowód poparcia „fan­
tazji i bezpodstawnych marzeń sa- 
rnoatyjnikóiw ukraińskich".

Wrażenie lego wystąpienia Gorkija 
jest tein większe, ż e .— wedle ogólnej 
upin-ji Ukraińców Gorkij zdecydował 
s-.ę na ten krok pod wpływem centcal- 
aapo rz^in moskiftw-sldego.

CHAMBERLAIN WSZCZĄŁ ROKOWANIA Z TURCJA W  SPRAWIE TRAKTATU
HANDLOWEGO,

Ostatnio doniosły depesze o rozpoczęciu rokowań handlowych między W. 
Brytanją a Turcją. Karykaturzysta turecki wskazując lia bańkę z naftą zaopatrzo­
ną napisem „Mcmiii", pragnie w  ten sposób zwrócić uwagę na właściwą przyczy­
nę. która skłonił* Chamberlaina do rozmów na lemat traktatu handlowego.

Pierwszy dzień zawodów 
olimpijskich.

Amuterdam. 29. Iipca. (Tri, G- P-) W  dsniu 
dzisiejszym, jako w pierwszym dum  za 
wonów Olimpijskich odbyły się następu 
jącc konkurencje lekko-atlletyczne:

Pchnięcie kul: Pierwsze miejsce zajął 
Knck, Stainy Zjedn. 15 m- 87 m. rekord 

światowy, drugie miejsce Briz. S tany  Zj- 
15 m_ 7ó om., również powyżej dotychcza­
sowego rekordu światowego, trzecie miej­
sce Hirschfeld 15 m. 72 om. -

Następnie odbył się przedtoieg na 800 
ini. Między innym i w  7-mytm przedibiegu, 
•w którym zwyciężył Serafin, następnie 
Martin, Francja, w  czasie 1 min. 56.8 sak- 
Jako piąty przyszedł Polak, Malanowski, 
pozostawiając za sobą dwóch zawodników 
Czas Malanowskiego wynosił 2 minuty- 

W biegu na. i 00 m. z płotkaimii odbyło 
się dziś 6 przedbiegów- W piąitym iprzea- 
ibiegu zwycięży] Petessen' w czasie 55-8 
sok. Drugie miejsce zajął Kostnrewsdd, Pol­
ska. W  łon s-posób Kostrzewsflri zojkwałlifi- 
kował się do półfinału w biegu na 400 m. 
z płotkami.

W  pierwszym • półfinale tego biegu 
zwyciężył Taylor, SI. Zjedn. w czasie 53.1 
sek., Koslrzcwslii przyszedł w tym półfi 
imle p iąty , osiągając czas 57 sck. i pozo­
staw iając za sobą jednego zawodnika.

l>'eg 10 km Pierwsze miejsee zajął 
N unai, E in laud ja  w czasie 30 min. 10.8 
sek. (rekord olim pijski pobity), drugie 
m iejsce zajął ltito la, F in land ja  w czasie 
30 min. l ‘J.4 sek.

BELA KUHN U,DAL S IL  DO 
R O SJI.

B erlin  29 Iipca (T cl. G. P.>. Bela 
Ku Im zoslał d z is ia j pod silną  e- 
skorlą  policji o d tran sp o rto w an y  ze 
Szczecina do p o rtu  w  Sw inem unde, 
skąd  ń a  pok ładzie  sin ik u  sow iec­
kiego Iic rfe ld  w y jecha ł w dalszą 
podróż do Rosji.
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JAK MOŻNA ZACHOWAĆ MŁODOŚ 
PRZYGODA NA W YSPIE TRI NI O AS.

* L w ó w , 3 0 . lip c a .
f Na wiadomość o przybyciu do 
Lwowa znanego psychologa Dr. 
R adw ana, nasz w spółpracownik u - 
d a l się do hotelu Krakowskiego z 
prośbą o w yw jad „Gazety Po­
ra n n e j '.

— Bardzo się cieszę — rozpoczął 
Dr., d id w a n  że po ly 1 u la lach  
włóczęgi zagranicą, znowu choć na 
chwilę znalazłem  się w ukochanym  
Lwowie.

— i.hż Pan nic *ię nie zmienił.
Dr. Radw an odpowiada z u -

śmiechc 1 :
— Mam !o do zaw dzięczena 

dwom  czynnikom . Przrdew szysl- 
kiem  autosugeslji, za pomocą k ló- 
re j każdy z nas może się odmłodzić, 
o ile codziennie będzie pow tarzał 
znaną form ułkę sugestyw ną prof. 
Gouego:

,,Z każdym dniem, pod każdym 
względem czuję się coraz lepiej..."; na 
stopnie Ameryce Południowej, w któ­
rej trwa ciągle lato i codziennie za ­
wsze ten sam roztacza się błękit nie­
ba i to samo nasileni o promi eni sło­
necznych pieści mieszkańców. W cią­
gu 4 lat przeje* holem całą Amerykę, 
.począwszy od Rio de'■ Janeiro, Buenos 
Aires, .Lima aż po Meksyk, Caracas ild. 
NajciekaWJleem miwtein był dla mnie 
Meksyk, słusznie zwany miastem pała­
ców. W ystarczy zwiedzić „pirainrjdy 
słońca lub księżyca" lub otłbyć wypra­
wę do Jakatan, aby mieć dość wrażeń 
na całe życie, podziwiając atarą kulturę 
Aartehów i Maja z przód 20.000 lat.

N ajłidm ejśże walki byików odby­
w ają się w Meksyku, gdzie można oglą­
dać najsławniejszych lomadorów i to 
takich jak Sanches M ednjas, uniouel- 
le, Bnlmimte, którzy jednego
dnia mają nieraz po 100.000 widzów. 

.Najwięcej oklaskiwany jest meksykań­
ski tOfe&dbr Ciaone, który swojerni czar 
nclni ogromnerni oczami hipnotyzują 
popraotu -byki, robiąc z niemi następnie 
co mu się tylko podoba.

Meksyk jest miastem bardzo dro- 
otmu. Nie ma tam banknotów papie­
rowych, a za wnsystko płaci się złotem 
łab srebrem Najtańszem jest tam jed­
nak  życie ludzkie, któro nic przedsta­
w ia najmniejszej wartości.

W podróży z Won&auelli do Europy 
zatrzymałem się aa sroesej wyspie Tri- 
aidais, gdzie wpo tkała. mnie niemiła 
przygoda.

Zobaczywszy cudownej urody mu­
latkę, zrobiłem  zdjęci o fotograficzne. 
W ówczas dziewczyna, zaczęła krzyczeć: 
„Oto len cudzoziemiec ukradł moją du- 
»*<••• Tłum  tubylców okrążył m nie natych 
iniost przybierając coraz groźniejszą po­
stawę. Tow arzyszący mi Anglik w ytłum a­
czył mi, że według w ierzenia tubylców  
7. chw ilą fotografow ania, dusza człowieka 
pozostaje ua ptyćie fotograficznej.

w Ameryce Centralnej.
WRAŻENIA Z MEKSYKU. — WŚRÓD TOREADORÓW. — 

„CUDZOZIEMIEC UKRADŁ MI DUSZĘ“. — PLANY NA 
PRZYSZŁOŚĆ.

Widząc, żc rJr. Radwan się spieszy, za­
pytałem, jakie są jego obecne plany- 

Odpowiedź brzmiała:
■—• Oto zdobyłem mieszkanie w War.

Dopiero zapomocą kilku dolarów uda­
ło mi się iiicszczęliwą uspokoić tak, że 
zupełnie zapomniała o „skradzionej du­
szy" .  ' ' *■ Ł— -g

szatrie, co jest o wiele ti „dniejsze,
niż wyprawa do Ameryki. Obecnie siedzę 
na wsi, gdzie kończę opracowanie szeregu, 
książek praktycznych z mojej dziedziny, 
które w najbliższym sezonie wyjdą na­
kładem firmy księgarskiej M. Arcta w, 
Warszawie. Oto niektóre tytuły tych ksią-. 
żek: „Człowiek silnej woli", „Sugestja w 
miłości1*, „Mowa snów i ich znaczenie", 
„Jak zostać mistrzem życia" i t. d.

Na tem skończył swoje opowiadanie; 
dr. Radwan, obiecując nam na przyszły 
raz obszerny wywiad na temat możliwo­
ści emigracji do krajów Ameryki Połud­
niowej. ■" *

na linji Przemyśl-Chymw Zagórz.
W Y K O LEJEN IE NASTĄPIŁO NA PRZESTRZEN I MIEDZY STACJAM I USTRZYKI A USTJANOWA. 
— PAROWÓZ, WAGON SŁUŻBOW Y I 7 WAGONÓW TOW AROW YCH WYPADŁY Z  SZYN. — TOR 
USZKODZONY CAŁKOWICIE NA PRZESTRZEN I 90 METRÓW. — WSTRZYMANIE KOMUNIKACJI

Lwów, 30. liąńca.
D onieśliśm y już pokrótce o w y­

kolejeniu pociągu n a  lin ji P rze­
m yśl—Zagórz. Obecnie p rzy łącza­
m y  dodatkow e szczegóły, udzielone 
nam  przez jednego z uczestników 
w ypadku:

W  piątek  dn ia  27 lipea o godz. 
10.15 rano  w ykoleił się pociąg to­
warow y N r. 9778 na 67 kilom etrze 
lin j i Przem yśl—C hyrów —Za górz,
m iędzy stacjam i U strzyki—U stja- 
tiowa.

W ykolejenie nastąpiło przy 
przejeździć m iejsca, gdzie w ym ie­
n iano  sta re  progi na rów nież uży-

NA T E J LIN JI. 
wane, z drugiego zamkniętego i 
skasowanego toru. W ykolejone zo­
stały: ciężka, pięcioosiowa lokom o­
tyw a, wóz służbow y i siedm  w ago­
nów  toiwarowych, w  czem dwie peł­
ne  cysterny, wagon 30-tonwvy dc-, 
sek i  cztery wagony ładow ne mąką.

Na przestrzeni 90 m etrów  tor 
całkowicie zdemolowany. C ysterny 
rzucone rozpędem  reszty pociągu 
jadącego po pochyłości, stanęły w  
poprzek toru , zw isając z 20 m etro ­
wego n a  tym  odcinku nasypu. Tc 
w łaśn ie cysterny  u ra tow ały  resztę 
pociągu od niechybnego stoczenia 
się z wysokiego nasypu. Na szczę-

□Z!Ś PREMIERA

A P O L L O

20 aktów J N

SPOWIEDŹ
Wielki podwójny program

24 GODZIN , HARRY L EDKE 
Ż Y J  A KOBIETY ERNA MORENA

EGON JORDAN 
HANNA WEIS SEZ

Trzech posłów jugosłowiańskich
odpowiadać będzie za zbrodnię wSkupczynie.

m in is t e r  s p r a w ie d l iw o ś c i  z a ż ą d a ł  ic h  w y d a n ia .
Wiedeń, 29 lipca. (Tel. G. P.) Dono­

szą, z Biaiugrodu, żo m inister spra­
wiedliwości nadesłał Skupczynie pismo 
sędziego śledczego, domagające się 
wydania pudów Radkjza, Popowicza i 
Jovasxowicza. Żądaniu wydania posła 
Popowicz uzasadnione jhfl; tem, żc 
podżegał on do mordu, natomiast poseł 
,Tovanowicz'uważany jest za moralne*' 
go Winowajcę w Bknpczynie.

Bialogród, 29. lipca. (Teł. G. P.)
Stan zdrowia Radicza budzi poważne 
obawy.

ZWOŁANIE SKUPCZYNY 
Bialogród, 29. lipca. (Tel. G. P.)

Rada ministrów postanowiła zwołać 
Izbę w dniu 1. sierpnia i»r. Rząd przed­
stawi się w Skupczynie, przedkładając 
deklarację o ogólnej polityce n«wctgo 
gabinetu. *

Zappi u matki Malgrena.
W RĘCZYŁ JE J  BUSOLĘ I PRZEDM IOTY W ARTOŚCIOW E SYNA.

Sztokholm  29 lipca. (Tel. G. P.). 
W  dn iu  -wczorajszym Zappi, w to­
warzystw ie konsula gcneiahiego w 
Sztokholmie, złożył w izytę p, M alm - 
greu. W  związku z tem, Szwedzka 
Agencja Tel. dow iaduje się, co n a ­
stępuje: Zappi odłączył się od sw e­
go tow arzysza Trylho, po uzyska­
niu na zasadzie osobistej prośby 
zezwolenia na udanie się do Sztok­
holm u. W czoraj o godz. 2 popoł. w 
czasie w izyty u p. M almgren, Zappi 
wręczył je j busolę, oraz inne przed­
mioty wartościowe, które M alm gren 
pozostawił na statku Citla d i Mi- 
lano, gdzie je opieczętowano.

Zięć p. Maltugreen, który był obeci 
aj£ w czasie rozmowa, oświadczył przed

stawdcieloWi Szw. Ag. Tel., że zarówno 
p. Malmgre.cn, jako też i on sam odnie­
śli wrażenie, że Zappi jmst stanowczo 
rzfcteLnym człowiekiem. Rozmowa to­
czyła się głównie na  tem at otoczenia 
Makngreena, Zappiego i Mariann.

Moskwa, 29. lipca. (Tel. Cr. P.) 
Komwtet poinocy rozbitkom „Italji" za­
powiedział łamaczowi lodów „Fedow". 
aby zbadał północno-zachodnią część 
Ziemi Francitókfl Jós eta.

MóSkwa, 29. lipca. (Tel. G. P.) 
Według doniesień Agencji Hava.sa. 
„Kraa*in“ z braku miejsca nie będzie 
mógł przyjąć na swój pokład samolo­
tów eagranioznyoh, udających się na 
poszukiwanie Amundsena, oraz grupy 
AlęssandriegO;

1 ście w tej bardzo pow ażnej k a ta ­
strofie n ik t zc służby kolejow ej nie, 
odniósł szw anku. Ruch tow arowy, 
w strzym ano, a  kom unikacja odby­
wa się obecnie z przesiadaniem , 
całkow ite zaś uprzątnięcie i n ap ra ­
wienie toru  nastąpi przypuszczalnie 
w  ciągu 48 godzin.

N atychm iast po w ypadku za ­
w iadom iono najbliższe stacje i se­
kcje W Zagórzu, skąd przyjechał 
pociąg ratow niczy z w arsztatów  
kolejow ych i kom isja  z  pp. W iciń- 
skini i Jasińskim , k tó ra  .rozpoczęła 
śledztwo.

W ykazało ono, że w in ić  n a le ­
ży przedaw szystkiem  wyższe w ła ­
dze kolejowe za niedostarczanie do 
konserw acji torów  koniecznej ilości 
nowych progów, a le  polecające 
brać  zużyte progi ze skasowanego, 
drugiego toru, n ie  bacząc n a  fa ta lne 
następstw a togo postępow ania.

Protest przeciw zama­
chowi stanu w Egipcie*

Wiedeń, 29. lipca. (Tel. G. P.) U11 Press 
donosi ■/ Kairo, 2<s wczoraj odbyło się 
tam w obecności 130 posłów i 65 senato­
rów parlamentu egipskiego zgromadzenie 
proteatojąec pmeeiwko zamachowi staną. 
Zgromadzenie przyjęło rezolucję wyraża­
jącą rządówi wotum hićufnóśc! i uznają­
cą rząd za nieprawy. Rezolucja wzywa 
również naród egipski do niestosowania 
się do zarządzeń obecnego gabinetu oraz 
do uważania wydanych przez niego dekre 
tów za nieważne. Pod koni co posiedzenia 
postanowiono zwołać następne posiedze­
nie w 3 sobotę miesiąca, listopada. Posie­
dzenie miało eharakter fajny.

Sowjety obraziły się 
na tóilź.

(Telefonenut własny „Gaz. Per.**)’ 
Pogranie** sow., 29. lipca.

Wedle informacji prasy sowjeddej, 
toczące się pertraktacje między sawje- 
dkiem przedstawicielstwem han cho­
wem w Polsce a przemysłem łódzkim w 
sprawie -większych zamówień na Wy- 
rofoy Włókiennicze aostaly obecnie prze­
rwane, a to z poWódu odmownego sta­
nowiska przemysłowców łódzkich co 
do udzielenia instytucjom sowieckim 
długoterminowego kredytnC który miał 
wynosić od 2 do 3 lat
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Ze sportu.

5OGON WYGRYWA Z  RUCHEM. —
SWE

W I^ŁA- -HASMONEA 1:0 (0:0).

PRZEGRANA CZARNYCH I HASMONrd. — WARTA 1 IFG. WZMACNIAJĄ 
POZYCJE. — NOWY SUKCES SAWARYNA ~T

Lwów, 30. lipca.
W isła: Koźmin, Skrynkowicz, 

ty cn o w sk i i M akowski, Kotlarczyk, 
Bajorek i Szulak, Reym ann III, Ko- 
tlarczyk II, Balcer

Ha&monea: B lum enblatt, B al­
sam , Biinibach, F leischer, HorovTitż, 
Schneider, U rich. K rum holz, G run- 
oerg, S teu en n an n , hedler

Zaw ody powyższe n ie  siały  a a  
w ysokim  poziomie. D okuczliw y u -  
pał w płynął ujem nie n a  tem po gry, 
które szczególnie w pierw szej po­
łowie pozostaw iało bardzo wiele do 
życzenia. W  okresie tym  W isła  by ­
ła  pod każdym  względem drużyną 
łepską i jedynie niemoc strzałow a 
napadu uchroniła gospodarzy 
przed u tra tą  jednej czy dwóch b ra ­
mek. Hasm onea przedstaw iała się 
w. pierw szej połowie b ird zo  słabo, 
zawodziła we w szystkich I.n jach, 
które nie um iały  utrzym ać ze sobą 
kontaktu . Po przerw ie obraz się 
zmienił

Stroną bardziej atakującą byli tjo- 
"•M dani, którzy zyskaszy na  riichli- 
wości, stali się dla Wisły przeciwnikiem 
zupełnie równorzędnym. W ynik w tym 
wypadku zależał już więcej od szczę­
ścia. Sprzyjało ono tym razem Wisie, 
która po ładnej akcji zdobyła przez Ma­
kowskiego w 17-ł«j minucie decydują* 
m  bramkę. Wszelkie wysiłki Hasmonei 
by wyrównać, okazały się bezowocne.

W isła zadowolić mogła jedynie w 
pierwszej połowie. Przewyższając Ha- 
smoneę technicznie, 'przeprowadzała 
ona ładne akcje, którym brak było jed­
nak  wykończenia. Nieobecność Reyma- 
i>a I odhiła się ujemnie n a  grze napadu. 
Akcjom jego brakło zwykłej precyzji, 
irowuyifcwoótd i... realnego efektu. W 
pomocy prym wodził Kotlarczyk I, któ­
ry  po pauzie spadł nieco z formy. Obro 
n a  w pierwszej połowie bez zaiwnta, 
w ykazyw ała po przerwie sporo słabych 
momentów. Rraiukarz dobry.

U Hasmonei grał bez zarzutu przez 
cały czas zawodów jodynie bramkaiz 
Blumenblatt, który spisywał się też 
bardzo dzielnie Obrona stopniowo o- 
siaignęła dobry poziom, przyczepi w 
pierwszych m inutacn był balsam  lep­
szy od Birnibacha. W pomocy dopisał 
jedynie Fieischer, mimu iż m iał prze* 
cjw sobie Czulaak. Horowitz dopiero 
po przerwie należycie się rozegrał, ale 
i w tym okresie formą jego w ahała sie.

Schneider zbyt wiele liczył na  „ka*

N A D E S Ł A N E .

Kaszel, Chrypka, 
z a k a t a r z a l i - ^  g a r d ł a  

i oskrzeli

Tabletki,,ĘMS“
i i  jgistra Klawe

któro dzięki soecjalnym  sposobem  przy- 
rzadzan a (aktyw wanie) dają przy rok- 
puszszen u w w odzie rozczyn m ożliw ie  

zbliżony do świeżej wody naturalnej. 
Otrzymać można w  kiżdaj Aptece 

i  Dreguerji.

w ały“ miast grać prosto i z efektem.
Napad składał się jedynie z dwóch, 

a raczej trzech graczy. Byli nim i Khuib- 
hulz, Urich, a onędciowo Grftberg. 
W stawienie Redlera na  skrzydło ojca- 
zało się fatalnym błędem, podobnie jak 
błędem jest korzystanie z usług Sten Or­
mana, który nonszalancją swą i nie- 
ruomliwością jest dla drużyny raczej 
zawadą, niż pomocą. Czas najwyższy, 
by kierownictwo Hasmonei zdecydo­
w ało się wreszcie na cesarskie cięcie i

Ar""'

inie .spekulowało ustawicznie na „rzu­
ty wolne".

Grając jedynie lew* stroną, me 
mógł napad należycie się (rozwinąć, m i­
mo ogromnej ofiarności Krumholza i 
inteligencji Uricha. Jedyną podporą ich 
ib.ył bowiem tylko Grirnberg, który jed­
nak zbyt wiele „wózkuje" dzięki cze- 
imu cała  p raca jago iazie zwykle na 
m arne.

Sędziował p. Rosenfeld z Bielska 
dobrze. Widzów około 3000

’ żon" Kuronałniakiego zeznała, rzewno, 
płacząb, że mąk jej nie Inbiał swej cór­
ki a zwłsszoze złościło go ustawiczną 
noszenie na rękach dziecka pcraez mat­
kę. Na polecenie lekarza dzielnicowe­
go odstawiono zwłdki dziecka do insty­
tutu meaycyny sądowej w ; ' ■1

KRONIKA
3Q Upca ^

P o n i e d z i & l e K  f  
x  A b d o n a  m

i

Mistrzostwa P.L.P.N.'X
Warszawa, 29. lipca. (Ttl. w ł) Lc-

gja—Śląsk 3 : 1  ( 1 : 0 ) .  Mistrz. Ligi. Sę­
dzia p. Zweig.

Toruń, 29. lipc.a. (Tel wł.) I. F, C,— 
T. Ii. S. 4 : 3 (1 : 2). Mistrz. Ligi.

Katuwice, 29. lipca. (Tel. wł.) Pogoń— 
Ruch 3 : 1. (2 : 0). Mistrz. Ligi. Biamki 
dla Pogoni strzelili Batsch, Kuchar i Mau­
rer, dla Ruchu Buchwald. Sędzia p. Brze­
ziński

Poznań, 29. lipca. (Tel. G. P.) Warta— 
Ł. K. S. 3 : 2 (3 : 2). Mistrz, Ligi.

Łódź, 29. lipca. (Tel. wł.) Turyści— 
Czarni 3 : 0 (0 : 0). Bramki dla Turystów 
W ęglowski, Diwe i Iiubik. Sędzia P- Ar- 
czyński.

ZaWOUY l o k a l n e .
Biały Orzeł—Świteź 4 : 2 (0 :2) .  Zaw. 

ó przejście do klasy A. Sędzia p. Kurz- 
weil.

Grafika—Rekord 11 2 ( 7: 1) Zaw.
o przejście do klasy B. Sędzia p. Bittmar.

KLĘSKA LECHJI W STANISŁAWOWIE.
Stanisławów, 29. lipca. (Tel. wł.) Re- 

wera—Lechja 3 1 (2 : i) . Zaw. o mistrz,
klasy A Gra pod przewaga Rew ery, która 
wygrała zasłużenie. Bramki strzelili dla 
Rewery Sobolewski 2, oraz Kotniewicz dla 
Lechji Czudżak. Sędzia p. Przybylski.

LEKKuATLETYKA.
Krynica, 29 lipca. (Tel. w.) Wczoraj 

odbył się na trasie 4.200 km. bieg na prze 
laj o wędrowny puhar Zakładu Zdrojo­
wego. Bieg wygrar Sawaryn (Pogoń, 
Lwów) w  czasie 14.11.8, drugi M otysa  
A. Z. S. Kraków), trzeci W cntzcl (Kato- 
yvice)

■RHH

I  M m  W M t it  S lM la
lwowskich.

ŻĄDAJĄCEGO LEGITYMACJI POSTERUNKOW EGO OPRYSZEK 
UDERZVŁ KULAKIEM W  I B S  I ZNIKŁ W  CIEMNOŚCIACH NOcY.

Lwów, 30. lincf|fJ 
(?) O niesłychanej zuchwałości 

szum ow in lwow skich św iadczy n a ­
s tę p u ją c  zajście, lttóie zanotow ały 
k ronik i policyjne:

■W okolicach u licy  Nenckiego 
patro low ał wczoraj o północy po­
sterunkow y M ichał K asprzyk. N a­
gle zauw ażył on jakiegoś podejrza­

nego osobnika, którego chciał w yle­
gitymować. Osobnik ten nagle li­
derzy! posterunkow ego kułakiem  w  
nos korzysta jąc z  oszołomienia 
K asprzaka, znikł pod osłoną iwcy. 
Pogotowie opatrzyło silnie k raw ią- 
cego posterunkow ego i pozostawiło 
gu opiece dom ow ej, ,

Prsszny uiypaiiE) Mmistt.
GŁOWA UDERZYŁ O PRÓG KOI EJOWY I PO ^ILKUGOiDZlNNYGH JHŁ 

CZARNIACH WYSIONĄł- DUCHA,
a Lwów, 30, lipca.

(?) Wczoraj W godzinach popołu­
dniowych jechał na  motocyklu w  kie­
runku Rzęsny Ruskiej N. Konopacki, 
który strapił pa&uwanie nad moto­
rom i wjechał na szyny kolejowe.. Po­

tknąw szy się o szyny upadł i rozbił so­
bie cło,,., o wystający próg,

W bardzo ciężkim stanie odwiezio­
no go do szpitala powszechnego, gdzie 
p» Lilkn godzinach zmarł.

BH » M  10-w rai dziteho
POGTEJff ZBIEGŁ W NIEWIADOMYM KIERUNKU?

Lwów, 30. lipca.
(?) Pet wora o morderstwo miało 

wczoraj miejsce we Lwowie. Mianowi 
eto niejaki Ferdynand KuropaitnicM, lat 
33, muzykant, zamieszkały przy ul, 
Wilność, II p„ korzystając z nieobecno 
ści w domu swej żony, zamordował 
swoją tO-micsięczną emkę Rozalję. 
Wedle zeznań wspołlokatorów, wyrach 
n v  ojciec nderzyt jaką córkę iałnom ś

tępern narzędziem kilka razy po gło­
wie, a gdy dziecko dawało jeszcze słabe 
znaki życia, cnwyclł je za nagi i głów­
ką bił o podłogę,

Lekarz sadowy skonstatował *ła- 
m mie lewei rącasfci, orę» szereg ran na 
ciele i głowie dzieci-

.. Po dokonaniu tego straszliwego 
czynu s prawna zbieg1 w r^w iodom ym  
kieizEuni. Przesłuchana przez policję

HEDAKGIÓ IŁ WARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWPACi r

EATR WIELKI: ^
Niedziela 29. bm. ,,Aida‘ .. .

Poniedziałek 30. bm. „Mysz kościelna" 
wtorek 31. bm. „Rigoletto"

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela, poniedziałek, wtorek’ 

Pro Quo“.
,,Cjui

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Spowiedź i Pieśń młodych 

zmysłów"
AVENUE: „Wina dzisiejszych dziew­

cząt". “
BAJKA: „ T r ę d o w a ta * g m w .. -  x ""
OASIHO: ,Nifc żeń się"
CHIMERJ : , Jtewja nad .rewijaznif wan­

to 2 l-omdje.
FAlAmORGANA: „Zew m o m ,,  
KOPERNIK: , Piotr Wielki".
LEW: „Salto mortafli :: — śmiertelny 

smik w cyrlcu CesareJili.
idARYŚljSNK,': „Piotr Wielki". 
PAŁACE: Edi i Teo. — „Szaleństwo j» 

dnej noc>“.
PASAŻ: „Tom Taylor".
UCIECHA: „NioróTfaany zakład'

(?) Siuząca złodziejkę. Stefan,ja Lach­
man, lat 24, rodem z Kolomyji, zam. Ry­
nek 34., skradła wczoraj na szkodę swe 
go slużbodawcy Meschulina Pappermana, 
zam. przy ul. Głowińskiego 10. — 425 zl- i 
Za kradzież tĘ została aresztowana i od 
stawiona do aresztów policyjnych.

(?) Nieznani sprawcy wtamuli się wczo 
raj do mieszkania przy ul. Torosicwicza 
24., skąd skradli garderobę damską i bie­
liznę niestwierdzonej narazie wartości. 
O kradzieży tej doniosła policji zrozpa­
czona służąca Franciszka Ziąbrówna, któ­
ra pod nieobecność swoich chlebodawców  
miała dozorować mieszkanie.

(?) W ysiane patrole z komlsarjatów  
Komend) P. P. Lwów miasto skontrolo­
wały wczoraj 138 kas ważniejszych insty­
tucji nankowych.

(?) Padł na nllcy rażony apopleksją. 
Wczoraj późnym wieczorem wraęał do do 
mu niejaki Inola Margulies, lat 60 Nagle 
na ulicy Źródlanej upadł na ziemię rażo­
ny apopleksją. Pogotowie ratunkowe od- i 
wiozło go do szpitala powszechnego.

(?) Krwawa awanfnra na nlicy. W czo­
raj na ulicy Bogusławskiego 5. wybuchła 
awantura między Piotrom Iwakiem a .16-; 
zefem Majerem. Iwak został ciężko 
ran„y w  głowę, zaś Majer ma rozciętą 
nożem brodę. Obu awanturników odwio­
zło Pogotowie do szpitala powsz.

Uboga al i nsa* , 63 .at licaąca, balata,
ma amputowaną nogę r uszfcrtboaa rąk y 
wskutek czego jest zupełni# nridcuią do 
pracy, pwwń o 1 #kawą parne-*' Datki, tkte- 
owttś należy do Admin!3trac}i, dla starn* 
izki fcalekL | :

■fm ifa. |-Qar̂ »‘

Nieszczęśliwy wypzoeK 
na dworcu głównym.

Lwów, 30. lipca.
(?) Na główuym dworcu .zdarzy 1- 

gię wczoraj tra{jiozny w ypa3nk. Miano­
wicie niejaki M ichał P arku , przetoku, 
wy. zamieszkały w Zimnej Wććce 51a, 
potknęw ^sy się  o pzymy, opadł ped 
pnpcjp^Wający pociąg. Ofiara nieszczę­
śliwego wypadku rhnsaała złam-Uiia i  
Żeber, oraz doznała  szereg ram n a  gło­
wie. W nieprzytomnym sianie odwiozło 
Pogotowie ratunkowefi- niesąń*ąSliwego 
do szpitala, powszechnego.
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Sprostowanie.
Lwów, 29. lipca.

-Na podstawie artykułu 32 dekretu 
(prasowego proszę u umieszczenie w <nai 
bliższym m b  dr-ugim z rzędu numerze 
„Gaizety Porannej" w jyim sannym, dzia­
le i  tafciemi samenra azcitcnfcamli nastę­
pującego sprostowania wiadomości za­
dartych w  artykule pod .ytułem , rZei- 
-msipendowainie dyrektora dóbr miaśta 
Lwowa Konrada Małaozyńskieigo. \  któ­
ry  to artykuł -ukazał się w numerze 
8.559, z  -daty 14 lipca 1928 r.. oraz y#a. 
domości zaw artych w artyjkulle -pod ty ­
tułem „Niebywałe rozmiary skandalu 
Pana Małaczyńslkiiogo Zomisperadowa­
nego dyrektora dóbr miiaista> Lwowa", 
który to artykuł ukazał się w numerze 
8.560 z  15 Lipca 1928 r. „G-azeity Po­
ranne]'.

„.Nie ]«st praiwdą jakoby przeciwko 
minie toczyło się w  sadzie okręgowym 
w  Br^ża-iiach śledżflwo o usziratwo na 
doniesienie uczynione przeciwko mnie 
przez Takóiba hr. Potockiego. natom iast 
prawdą, jest, że w Brzażanach nie toczyć 
się przeciwko m nie żadne śl edzfrwo, że 
hraflwa Poitocki nie wniósł przeciw mnie 
żadnego d-oniedi-eria, a w sadzie okręgo­
wym w  Złoczowie toczą, się dddhodizeniia 
na po«Mawi'e jakichś anmimowyoh do­
niesień skierowanych w pierwszy®1 
rzęiłaie przeciw imnym osdbom a Me 
przeciwko mmde.

Nie jest prawdy, bym uikończył ■ le­
dwie niższą szkołę lasową we Lwowie, 
n a W n te t praw'dą jest, że ukończyłem 
jedyną .stniejącą wówczas we Lwowie 
wyższą, «zkiołę lasawą i że : złożyłem e- 
gzaimn państwowy na samoistnego go­
spodarza laisowego w e Lwowie.

Nie jest prawdą. bym do czasu ob­
jęcia urzędu we Lwowie piastował 
skromną, posadę w Głębokim (Brodzie w 
Atigustowisfeiem, natomiast praw dą jest

Z
w BR ii W  DYKTATOW I Kk ÓLÓ W M O D Y  P łE c , P/ĘKNA OBSTAJE PRZY W IO T K IE J SYLW ETCE 

I u łO D Z - SIĘ ZAPAMIĘTALE. — J \K 1 E  PRZEPISY WYDAŁ INSTYTUT PIĘKNOŚCI
Londyn, w 1'peu.

(e) Pom im o zapowiedzi królów 
mody, że przesadnie szczupła I w y­
dłużona sylw etka jest już przeżyt­
kiem  pęd do gwałtownego chud­
nięcia trw a w daiszym  ciągu.

Sposoby, jakiem i panie dążą do 
tego celu, są przew ażnie nierozsądne 
i  niehigjeniczne, nie m ów iąc już

0 szaleństw ach w rodzaju po łyka­
n ia  solitera. D jeta też przeważnie 
h j  wa oparta  na w łasuem  w idzim isię
1 chybia ( elu. Z darza się w praw ­
dzie, że po takiej djecie w aga ciała

szybko spada, jednocześnie jednak 
po jaw iają  się bóle i zaw roty  głowy 
osłabienie, zanik pam ięci i t  p.

Czego to dow-odzi? Tego, że ciało 
nie o tiz jm u ju  składników , potrzeb­
nych ao u trzym ania go w  zdrowiu. 
Rozpowszechnione m niem anie, że, 
nie chcąc tyć, należy przedew szyst- 
kiem  wystrzegać się jedzenia tłusz­
czów, jest częściowo tylko słuszne, 
gdyż wszelkie węglowodany (słody­
cze, ciaotka, pozornie tłuszczu nie j 
zaw ierającej p izetw arza ją  się w n a ­
szym  organizm ie w tłuszcz.

Syberia—  Kal iornią przyszlośoi
P raga , w lipcu.

(e) Dla Polaka słowo S yb ir jest 
synonizm em  gehenny — boć p rze­
cież każdy gościniec wiodący w 
głąb Syberji w ydeptany był stopa­
m i polskich „buntow ników ", k tó ­
rych  rząd carski skazyw ał na w y­
gnanie. „Sybiracy", d la  których 
owa żyzna m lekiem  i m iodem  p ły ­
nąca k ra in a  była ponurym  czyśc- 
cem, nie m ieli możności za jąć się 
eksploatacją bogatych terenów. To 
też Syberja pozostała k ra jem  p rzy ­
szłości, o  czem m ówi spraw ozdanie 
p. Jakuszew a, dyrek tora  w ydziału  
syberyjskiego w instytucie rosy j­
skim  w Pradze.

IŃa podstaw ie statystycznych 
oanych w ykazuje Jakuszew, że Sy- 
Lw ja  stanie się kiedyś K ałifom ją 
d la  poszukiwaczy złota, i szlachet­
nych kam ieni. Ilość złota w ydoby­
wa, iego dzisiaj jest w praw dzie 
m niejsza niż przed w ojną, gdyż 
”ząd sowiecki w na jbogatszej czę­

ści Syberji eksploatuje tylko 384 
szybów, ua og. liczbę 2581. W  po­
zostałych 2197 szybach wógóle nikt 
nie p racu je  od szeregu lat. Jeszcze 
w r. 1911 było tam  zatrudnionych  
40 tysięcy . obołniiKow. których je - 
dynein zajęciem  było w ydobyw a­
nie złota, ale do r. 1924 liczba ich 
zm alała do 8G74.

W  gub. jc n is cjski ej w r. 1899 
w ydobyto 3.3 tomuy złota, a  bezpo­
średn io  przed w ojną cy fra  ta  zm a ­
lała do  dw u tonn. Nie znaczy to je ­
dnakże, by kopalnie złota w Sybe- 
rji n ie zaw ierały  już  szlachetnego 
m etalu . O statnie badania na tere­
nie ta jg i jenisejskiej dały  nadspo­
dziew ane rezultaty . Przekonano się, 
że złoża szlachetnych m etali ciągną 
się n a  przestrzeni dw ustu  kilom e­
trów . Również odki y to kopalnie 
p latyny , d la  eksploatacji której o- 
płaciłoby się zorganizowanie po­
ważniejszego koncernu.

— o—

że piastowałem tam urząd kierownika 
dóbr i %'sćw rańe^wowych w  VII. stop- 
niu służbowym

Nie jest prawdą, bym w skutek 
stałej nieobecności hrabiego Potockiego 
uzyskał przemóżmy -wpływ n,a Pieg go­
spodarki kluczem bmzeżań# im tak co 
do przeprowadzonej parcelacji jak i 
dprzectażv drzewostanów, —i UHtom.i,a.at 
prawdą jest, że sam hralbia Potocki od­

dał swoje.folwarki do parcelacji Towa­
rzystwu atgramo osadniczemu, tudzież 
że kontrakty .v spraw ie sprzedaży drze 
wostanow zawierał i podpisywał albo 
sam hrabia Potocki- albo. też jago gene­
ralny pełnomoi nik.

Z poważa ni om Kmuu d Małaczyński, 
dyrektor dóbr m. Lwowa (Lwowdskm ■ 
ławek, p. Kulparków).

FEJLETON „GAZ. POR." z 31. VII. 1928.
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NIEŚMIERTELNY
 o-----

Litość nieznama ogarnęła Ridarda.
Nie badał jej wcale. Myślał tylko, 

że Wuj** się nad: Gotów etą.
Gdy pu godzinie zatargała nim  ta 

sama myśl-, usiłował zaśt umówić się nad 
mą. Malamcholijne uczucia d!la starej 
służącej wiązało się z innym i smutka­
m i ogarniającymi go ud dawna.

...'Ze. łzami napełMiająceira oczy 
nieraz nad wieczorem... z uczuciem sa­
me (mości, jakiego doznawał w partku. 
błądząc od rnimi do muru... z wraże­
niem), że wszystko było thni obce, .pta­
ki, rośliny, drzewa, idljdta Bćmifady ze 
swymi pokłonami, ławki wymyte desz- 
r z m ,  nawet ziemia 1

Tak, był czemś przypadlkowom, 
riion-oirmalnem. Był potworem:

Po^^ta-nie. gdy wszyslkó inne prze 
miMe.

Dzirwne. myśl ta już go nie zachwy 
cała. D za ła ła  podobnie jak p łyn zbyt

często próbowany, Btóry sprzykszyi się 
podniebieniu, i zostaw -a w końcu nie- 
miiły posmak.

Filip wróciwszy ze spaceru cziuł się 
pewniei na nogauh, mózg również le- 
0.0] funkcjonował. W y trąbił dobrą 
miarę białego w ina i w ziął się do zwy­
kłej roboty z dufctorjm. Grógory niet- 
iknął. pudelka, chrzczonych ampułek, na 
znaczył je tylko lekko pitoiikiam. Obser 
wował Lwoją ofiarę z pod oka, pasztu- 
tów ał n a  łapach i na pysku oznak in- 
wtarji. i opanowywanie organizmu pu- 
tężnom działaniem  serum. Zauważył że 
Filip uaczynał nieśmiało wylty arzać so 
b ij nową, skórę. Delikatne błonlki rusz­
czyły się z karku jak u byka.

— Jest już .utrwalony. Trzy zastrzy 
k i wystarczą.

Spokojnie zaczął notować spostrze­
żenia. Ten wypadek u  człowieka będizie 
bardzo interesujący. In amima mobile! 
jak mówiono w szkole.

Nazajutrz rano doktor zjawił się 
wcześnie w pracowni. Wkrótce po nam 
przyszedł Filip.

tam—■ Dzień dobry, FifMpie:, 
ze zdrowiem? Coraz lępi-ej?

— Dalibóg, ni© było nic a Mc le- 
J pięj Z.anowne reakcja opóźnilała się.

Już w nocy odczuwał Filip boleisne 
skurcze w łydkach, w ramionach, ser­
ce bułb mu ]ak młote/m. Nigdy nie od­
czuwał podobnego zdenerwowania na­
wet mając dobrze w  czubie. •

—- Panie doktorze, cóż się ze mną 
dzieje. Mam chyba migrenę..

—  Zażyj pan, proszek.
Doktór śledził ciekawie -przebieg. 

Około południa oznaki zoustey ły  się 
klasycznie. Filip ten olbrzym o. szkie­
lecie dębu skarżył się. Bicia serca, 
skurcze członków i szczęk, nadmierna 
wrażliwość, wiszystko jak należy... Nie­
słychanie interesujące.

Grćgory notował, liczył pute, badał 
napięcie ałrterji. rozeznawał z ukrytą 
radością te same objawy,' có u 'Fniska 
i u innych zrwłierząt poświęconych wła, 
snbiści X.... Nadym wieiltkam .słoniu pow- 
-trzało się wszvbtko to. co wycierpiał 
Frisko.

Nad1 wieczorem FitKp omdlał na

według

Angielski insty tu t hygieny, tak 
u jm uje kw estję djety d la p rag n ą­
cych stracić na wadze a  zachować 
m imoto zdrowie: ■

1) Jeść: nabiał, owoce, trochę 
m ięsa, lekkie zupy, jarzyny, ryby, 
sałatki, pieczywo z nieprzesianej 
m ąki.

2) W ystrzegać się nadużycia: 
m asła, m argaryny, Mijfstego sera (z 
niezbieranego m leka), m leka, śmie 
tanki.

3) Jeść jak  najm niej: chlei.j 
ciastek, biszkoptów7, kartofli, grochu, 
zaw iesistych zup, cukru

Poizatera Anglicy są bardzo 
względni dla osób tęgich: Pozw ala­
ją  im jeść 5 razy dziennie do syta, 
przyczem insty tu t hygjeny jiodaje 
m enu wcale pr^om yślne. Zaleca ty l­
ko trzym anie się pew nych p rzy ­
kazań, które uwa'ża za wskazane 

d la  wszystkich, (naw et tych, k tó ­
rzy kuracji odtłuszczającej nie po­
trzebują), a m ianowicie:

1) N orm uj sw ą wagę 
wóeku i wzrostu. : -

2) Jeśli m asz wagę praw idłow a, 
s ta ra j się ją  u trzym yw ać i waz się 
co tydzień

3) S tara j się spożywać dziennie 
potraw y następujące: pół litra  mle­
ka dziennie jednorazowo lub podzie­
lone — w zupie, sosaęh lub deserach; 
dw a dan ia  z jarzyn , nie zaw iera ją­
cych krochm alu, jak  to: m archew , 
szninak, sa ła ta  i t. p.; jedno danie 
ze świeżych owoców, jeśli to m o­
żliwe; jedno um iarkow ane danie

mięsne, lub zaw ierające te same 
substancje, jak  ser lub ja ja ; jedno 
.jajko dziennie.

4) Jeżeli m asz nadw yżkę wagi, 
to s ta ra j się zm niejszyć porcje do 
16, poczem stopniowo można do­
daw ać. Jeżeli zaś m asz wagę. pon i­
żej norm y, zw iększaj porcję o 1/6 i 
stopniowo coraz więcej.

5) O dbyw aj codzicń ćwiczenia na 
śwleżem powietrzu.

Takie są przykazania angielskie­
go in sty tu tu  hygieny. Poza dość o- 
gółmkowemi w skazaniam i m ają  one 
jednak  zdrow ą tendencję nie zagło­
dzenia pacjentów .

chwalę. Przyszedł sarn dó przytamttoś- 
ci, ale bełkocząc coś bez zwiiązfcu pow­
strzymując niezwykłe bicie serca u- 
siadł.

Doktor śledził gu z daleka, gdyz 
zai izynał się okres r-eibeapiaczSi;- okres 
.gorączki. W dzikim parfcu zapadł 
wrzesny zmierzch pażdizaermkiowy. 
Rządca opadał ra r  po raz na ławki ści­
skając skronie rękami. Po godzinie ta­
kiej przwchauzki powrócił, nie zauwa­
żywszy. że strzelba jego myśliwska, 
gdzieś zniknęła, z ikąta jpfzeidpolkoju, 
gdzie zwyiksle stała. Przez ostrożłiosć

Nie jadł obiadu. Zaimknął się u 
siebie. Alle. za drzwibimi snuł się jakiś 
cień i cień ter umieuhńął się na odgłos 
druigiej szuflady w komodzie otwieranej 
z pasją, wściekle, aby z niej wyjąć bos­
ki Lokdifrac.

Na*,a]futrz rano strach naszedlł n»' 
Filipa. Nie pomaigate' mu nic, żadt-o śro 
dek z  apleeżki laboratorium.

i& k m
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ters będzie dochodził swoich praw "mieniem swo­
jego rządu.

— Co pan pr^ez to myśli? zapytał wolno Bara, 
patrząc ostro na detektywa.

— Plany znajd jją się jeszcze w ręku pana 
i sądzę, że Dr. Peters zażąda wydania takowych, 
celem pokrycia powstałych kosztów.

— Nic ma o tern mowy.
— Zatem umowę rozwiąże się, o ile modelu 

nie będzie do jutra na swo em mie scu.
— Pozwoli pan, że odpowiem za inżyniera, 

rzucił Żyd Stefan. Barra planów z rąk n e wyda.
— Czy nawet w tym wypad <u, gdy otrzyma 

całą należytość?
— Nawet wtedy!
— Czeni pan to usprawiedliwi?
— Ponieważ inżyni dotrzyma urnowy.
— N-e lozumiem pana. Wszak torpedy n e mą.
— Łatwo pan zrozumie, gdy odpowiem, że 

torpeda będzie do jutra na swojem miejscu.
Barra spojrzał zdumiony na Żyda.
— W gabinecie inżyniera? zapytał detektyw.
— Tak jest. Jutro o godzinie 12-tej będzie na 

swoim m.ejscu w gabinecie inżyniera.
Zyd Stefan mówił tonem żartobliwym, ale 

wszyscy rozumieli, że mówi on serjo.
Zapadał zmierzch. Asbjorn Krag powracał do 

willi lekarza, gdzie z powrotem zamieszkał. W pa­
łacu inżyniera nie czuł się detektyw bezpiecznym.

— Jako powód zmiany mieszkania, podał przy­
czynę, źe nie widzi potrzeby mieszkać u inżyniera, 
skoro nie ma torpedy.
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— W takim razie ktoś przeciął przewody elek­
tryczne, krzyczai inżynier.

Zaciekawiony Dr. Peters wszedł do pokoju.
—  Barra zaczął się uspokajać, jak gdyby zrozu­

miał, że wobec gości nie wolno mu wszczynać awantur.
— Kochany doktorze, mowit Barra znacznie 

snokoinicj. Bardzo pana przepraszam za zakłócenie 
spokoiu.

Dr. Peters uśmiechnął się nieznacznie.
Iuzymer patrzał przed siebie jakby w zamyśleniu, 

następn e podszedł do drzwi i badał dokładnie 
przewody

— Ach, teraz rozumiem dlaczego służba nie- 
pokazała się wcale. Przewody są w tem msojscu 
przecięte.

— Istotnie zadziwiające!
N-agle inżvnier wyouchnął.
~~ Teraz dopiero zaczyna mi się wyjaśniać za­

chowanie się tego człowieka. Czyżby cała awantura 
była upłanowaną?

— Ale w jakim celu on to zrobił « czego 
chciał?

— Ale co się włarciwie stało? zapytał Dr. 
Peters

— Ciekawa his’orja, odpowiedrał Barra, 7eez 
przepiaszam, że ni; opowiadam, bowiem wrócić 
muszę do wojskowego attache.

— O kim pan mówi? zapytał się zdziwiony 
Dr. Peters.

— O delegacie pańskiego rządu, odpowiedział 
Barrą. Przyjechał już i pragnał zobaczyć torpedę

20
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Po. długich bezskutecznych poszukiwaniach po­
wrócił Zyd Stefan silnie zdenerwowany.

— Podeszli nas, m ówł do inżyniera, na razie 
przegraliśmy, ale tylko na razie.

W słowach tych kryła się groźba.
Stefan w swej bezsilnej wściekłości zaciska1 

pięści. W chwili gdy wynalazek miał już prawie 
w swoiem ręku. gdy zwycięstwo bvło niema1 pewne, 
ktoś sprzątnął mu z przed nosa zdobycz.

Wraz z Żydem Stefanem powróciła do domu 
z poszukiwań służba, jedynym tylko sukcesem osiąg­
niętym w czasie wyprawy, było znalezienie rudej 
peruki przechodzącej niema) w kolor czerwony.

— Czyja to peruka? zapytał zdziwiony Dr. 
Peters.

Barra aż podskoczył ze złości.
— Tego, tego hultaja, który tu był przed 

godziną.
— Attache?
— Nie, tylko tego bezczelnego chłopaka.
— O niczem dotychczas nie słyszałem, zanwa* 

żył Stefan.
Walentyna opowiedziała dokładnie całe zdą­

żenie.
Agent obcego mocarstwa, roześmiał się ser 

decznie.
— Ależ to zupełnie genialny pomysł, o  jakim 

dotychczas nie słyszałem.
W tej chwili wszedł do pokoju Asbjorn 

K rag.
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Inżynier wpadł do pokoju i patrzał z rozpaczą 
na miejsce, na którem jeszcze przed chwilą spoczy­
wała torpeda. Bana bezmyślnie spojrzał na otwarty 
otwór w suficie jakby chcąc pokazać, że tym otwo­
rem torpeda uleciała w wszechświaty.

Zwykle opanowany inżynier odchodził od zmy­
słów. wskutek poniesionej straty. Ostatnie wypadki 
wydawały mu się tajemnicze i zagadkowe.

Dr. Peters przerażony k, adzieżą obchodził ga­
binet i zauważył, że jedno okno otwarte.

Barra podszedł do okna i przyglądał się.
■— Attache prawdopodobnie uciekł oknem.
—  Krąg m;ał słuszność panie doktorze, powie­

dział po chwili inżynier.
— Pod jakim względem?
— Ze łatwiej z gabinetu uciec, iak dostać się 

do niego.
Dr. Peters przytakną! milcząco głową.
Ruch 1 zamieszanii w gabinecie, sprowadziły 

do pokoju kobiety.
Barra zbliżył się do Walentyny i nieznacznie 

szepnął:
— Zgubieni jesteśmy Walentyno! Torpeda 

skradziona.
Oczy Walentyny zaświeciły dz’ko.
— Przez attache?
—  Nie, tylko przez człowiek?, który przedsta­

wił się jako niemiecki' delegat. Był to zwyczajny oszust.
Walentyna opanowała się pierwsza. Otworzyła 

szereg drzwi, zaaVmowa!a służbę. W parę minut 
później, cały dom wiedział o zdarzeniu. We wszyst­
kich korytarzach, sieniach i zau.kach rozlegały się 
kroki szukających ludzi.
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PODZIĘKOW ANIACH. — W YNALAZCA M A ŁPIEJ KURACJI W Y D A JE  KSIĄŻKĘ W  S W E J OBRO­
NIE. — PRZEOBRAŻEINIE ZDZI ElCINIALEGO STARUSZKA W  MŁOKOS A, ŻĄDNEGO OŻENKU

hm im, 30. lipca.
(e ) W aranów , „odndodzieiel 

ludzkości14, uużo m iał w  ostatnich 
czasach rozczarowań. W  p ie r­
w szym  okresie cieszył się. m ło n ą  
popularnością. W  pism ach p o ja ­
w iały  się fo togiatje udmtodz^j.ych 
b a janów  i  baronów, sędziw ych 
■tancerek i zguzybkłych śp iew a­
ków. Na jednej fotograf j i  widać 
było tw arze pom arszczone i zw ię­
dłe, na  drugiej uśm iechały sic o- 
błljjża m łodzieńców i an ielir.

I nagle zaczęły krążyć złośliwe 
plotki o  retuszow anych fotogra­
fiach , o operacji odm ładzającej 
tylko fotografjc, a  nie żywych lu ­
dzi, gdyż n ik t jeszcze nie w idział 
żywego pac jen ta  W oronow a. Le­
karz  cudotw órca Bronił się, że od­
m łodzonym  pacjentom  antbicju nie 
-pozwala na zwierzeń k .  Pomimo to 
gw iazda W oronowa zaczęła p rzy ­
gadać. WyiCMf więc Worcmow tesią- 
iżkę, w której brom  m etody zapoży­
czania młodości od małp. Książka 
nosi ty tuł „Podbój życia4* i opo­
w iada jak  to W oronow zwyciężył 
najw iększego w roga ludzkości — 
starość.

Przytacza więc listy  swoich p a ­
cjentów , którzy m u ze wzrusze­
niem  dziękują za to, że im zwrócił 
złudzenie młodości. W praw dzie 
scłośłiwi m ów ią, że owe listy  pisane 
były bezpośrednio po operacji i że 
w a r toby przeczytać lis ty  tych p a ­
nów pisane po upływie k ilku  m ie­
sięcy, kiedy następuje nieuchronny 
k a iz a m m m e r  po upiciu się m ał­
pim  eliksirem  życia.

Obszerny rozdział poświęcony 
jest w t^^tnwcowniikoiił W oiono- 
w a — małpom.

W  książce, k tórą jedno z pism 
angielskich ośmieliło się nazwać 
„hum bugiom " , zna jdu jem y  fan ta - 
siycamy opia operacji, dokonanej na

Pożaraoz żywycti 
raków.

KctOWfkC, w lipcu.
Oryginalny zakład wygrał W Py i ku­

p c a c h  górnik Kuczera.
Założy! się » 1U wódek, że spożyje 

dwa żywe raki. Kuczera zaczął raki żyw­
cem zjadać pomimo, ża stawiały opór, cżo 
piając się swetflł hóiyeflllifti jogo sumia­
stych wąsów. Ostatecznie zjadacz żywych 
raków zakład wygrał.

Wystawa samowarów.
Leuingi za w lipcu.

(e) W małym pałacyku P lon a  W ielkie 
go w Locingródzie otwarto niezwykłą  
wystawę, Jest nią wystawa samowarów 
wszelkiego rodzaju. W ystawa przedsta­
wią rozwój, rozkw it. i koniec samowara. 
Widsimy tam artystycznie wykonano sa­
mowary z 17. wieku, samowary poeftóżne, 
wspaniała okazy z Tuty, ojczyzny prze­
mysłu sam ów ariiiozego. Na wystawie znaj 
dują się samowary wszystkich możli­
wych form ! fasonów, z rozmaitych me­
tali wykonane. Między nutami znajduje­
my tam samowary z czystego złota i sre­
bra, pochodzące z Pałacu Zimowego ca­
rów. ' ą,

pewnym -wesołym staruszku, laó ry  
za wszelką cenę chciał się odmło­
dzić.

Sześćdziesięcioletni pan  X przed 
operacją spraw iał „podobno44 w ra­
żenie zdzieckm lego paralityka. 
M iał przyiem  ton głosu jak  podlo­
tek, co go doprow adzało do rozpa­

czy. Byl to jednatK człowiek zam o­
żny, który mógł sobie pozwolić na 
\vo/onowski eksperym ent. „ Ja  chcę 
szaleć — ja  chcę gryźć!
drżącym  głosem i Kazał się odwieść 
kam erdynerów  ii do W oronowa.

Z a określoną sum ę nabył eliksir 
młodości i jak  stw ierdza w liście —

przeobraził się odrazu w żuchw*, 
lego młodzika Z najom i nie pozna­
w ali go na, ulicy, a krew ni podej­
rzew ali, że Bogaty dziw ak został 
zam ordow any przez młodego b an ­
dytę, k tó ry  teraz udaje  sw ą ofiarę. 
P ac jen t W oronowa odzyskał ,nie- 
łylko wygląd, ale i naiwność m ło­
dzieńczą — świadczy o  tern fakt, iż 
postanow ił się ożenić. Zwrócił się 
przeto do swego dobrodzieja W oro­
now a z prośbą* by zechciał być 
drużbą n a  jego ślubie

Nikt inny nie był na owem we­
selu — m usim y wierzyć W orono- 
wowi na słowo. ‘

Z  naszych zd ro jow isk .

H B NDeiatyn -  miasto kontrastów
WSPANIAŁY DWORZEC I O DRA PA NE DOROŻKI. — „JAK SIE PANU N IE  POfDOBA, T C  PROSZĘ W Y ­
SIĄŚĆ44. — WSZYSTKO PO STAREMU. — TUMANY KURZU NA ULICACH. -  CO POTRAFI JEDNA

DZIELNA NIEW IASTA. *
(Korespondencja w łasna „Cazetg Poronnej”) .

Dbiafyn, \y
Z araz na wstępie zdum iew a 

przybyłego w spania ły  dworzec, ro ­
niący niezwykle estetyczne wrażenie. 
Dworzec, k tóry  lak ze względu na 
swoje rozm iary . jak  I ur ządzenie, 
m ógłby śm iało stanąć w jak im  S ta­
nisławowie czy Rzeszowie. Ten, jak  
się rzekło w spaniały  dworzec na  tle 
Delafyna, nasuw a m im cw oli porów ­
nan ie  z km iotkiem , k tóry  ma suk ­
m anę w dział irau , świecąc przytem  
bosemi nogami.

Jakożnatychm iast po p u szczen iu  
dw orca, obraz .zmienia się. nic do 
poznania. B Brudne, odraipane, już 
daw no ew ysłużone dorożki czekają 
na przybyłego. W siadam y i jazd a  do 
Delatyna. Jazda! A w łaśnie. Po 5-e;u 
m inutach  dorożka s ta je  i jakaś leci­
wa letniczka pakuje się do środka. 
/Uatnterpelowany przczem nie doroż­
k a rz  oświadcza, że każdy piąci za 
siebie, a  cifie j  dorożki n ik t nie w y­
nają ł, .wobec tego p rzy jm ie jeszcze

kogo zechce; a. jeśli m nie się to nie 
podoba, to  mogę w ysiąść (z w aliza­
m i cezywiście), Z am ilkłem  tedy i 
nic oponowałem, — gdy po chwilce 
w siadł jak iś  handlarz, k tóry  kosz 
ja j  oparł o  m oje ram ię, an i naw et 
w tedy gdy podstarzała  hucułka u s ia ­
d ła m i n a  kolanach, lokując dorod­
nego w ieprzka n a  m ojej waiHzie.

W  sam em  m ieście nic wiele 
zm ieniło się w  ciągu roku. Dostrze­
gam y zatem  ten, sam  brud. Tc sam e 
wieprze spacerujące pc rynku , k tó ­
ry m  zarząd  m iasta  w źle pojętej 
tolerancji pozw ala na wiele rzeczy, 
n a  któreby obyw atelom  tego grodu, 
nie m ów iąc już o kuracjuszach, z 
pew nością nie pozwolono. Te same 
wreszcie tłum m y kurzu , k tórych  za­
rząd  m iasta  napzzekór kuracjuszom  
nić usuw a. Nic to panów  z m ag is tra ­
tu  nie obchodzi, że do D elatyna zjeż­
dża ją  rok rocznie ludzie, cierpiący n a  
.'ihorony dróg oadechowvch, k tórym  
lekarze z pew nością zalecili unikać 
(kurzu. A w łaśnie, un ikać  kurzu,

o m  tftte Bfpę stta ustna
SIOSTRZENIEC DEW ETA  ŻOŁNIERZEM  BURSKIM, PÓ ŹN IEJ 
GWARDZISTĄ ANGIELSKIM. — GÓRNIK Z KOPALNI SREBRA 
ZAPRAW IA SIĘ  NA BOKSERA. — KARJERA W OJENNA. — GW IA­

ZDA FILM OW Y.
N. Jork, W lipcu.

( + )  Jedną z bardziej znanych 
postaci św ia ta  flttaowego jest W i­
k tor Mac Laglen („Św iat w  płom ie­
n iach 4' „Igrzysko nam iętności44). 
Dzieje tego a rty sty  są sam e w sobie 
jakby  scenarjuszem  film owym .

Urodził się. w k ra ju  P rzylądko­
w ym , jako  syn anglikańskiego b i­
skupa i m ia ł zostać pastorem . Nę­
ciła go jednak k a rjc ra  wojskowa, 
to też w stąp ił d,o a rm ji swego w uja, 
generała burskiego Dcweta. Po 
w ojnie opuścił dom  i udaw szy się 
do Londynu, w stąpił do pułku 
gw ard ji przybocznej króla angiel­
skiego.

Ta zaszczytna, ale jednostajna 
służba n,e odpow iadała jego tem ­
peram entow i, to też udał się do  K a­
nady, gdzie pracow ał jako  zw y­
czajny  góm ik  w  kopalniach srebra. 
W  zetknięciu się z dzikim i aw an ­
turnikami., jacy  iU ściągali z całego 
św iata , w  stosunkach, gdzie roz­

strzygało w yłącznie praw u pięści, 
Mac Łagleu w yrobił się. na  dosko­
nałego boksera i zdobył naiwet m i- 
SlrzOśJtwo K anady.

Przez pew ien czas w ystępuje w 
cyrku, nóżniej w raca do  zawodu 
boksera i s taw ia  dzielny opór m i­
strzow i św iata  Jackow i .Jahsono­
wi. Gdy rozeszły Się wieści o od­
kryc iu  nowych pól złotodajnych w 
A ustraiji, porzuca Am erykę i śpie­
szy po złoto.

A w anturnicze przeżycia au s tra ­
lijsk ie przeryw a w ybuch wojny. 
Mac Laglen w stępuje do wojska, 
b ije się w M ezopotamii, zostaje k a ­
p itanem  i szefem policji w  B agda­
dzie. Po  wojnie w raca do  Ameryki, 
gdzie zw raca ją  nań  uw agę reżyse­
row ie film owi. Mac Laglen w ybija 
się jako  gw iazda pierw szej w iiko- 
ś ri w  dziedzinie ekranu

Na tern na razie  u ryw a się p ie r­
wsza epoka przygód syna biskupa, 
ex-górnika, ex -boksera etc.

kiedy łada biedka, lada  wózek h u ­
culski w zb ija  tum any  całe

A przecież jest rada -na tę plagę 
D elatyna: skropić ulicę ropą! Jeżeli 
m ożna to było zrobić w Jarem czu, 
dlaczegożby się nie dale w, D elaty- 
nie. Widocznie m ożna coś ^robić ale 
się nie chce! Oczywista, że wobec 
takiego s tan u  rzeczy pobieranie t a ­
ksy k lim atycznej w  kwocie 5 zł. jesf 
nieslychanem  zdzieratwcm!

I znowu kontrast. W  przeciw - 
istawieniu do brudnego i zacofanego; 
m iasta, w którem  niem a an i j e d - . 
uego k o rtu  tennisowego, an i jedne­
go boiska sportowego, b a  an i je d n e j; 
kaw iarn i czy cukierni — schludny , 
i  najnow ocześniej urządzony Za- 
k lan  Kąpieiowo — inhalacy jny , 
zaopalrzonyy w aparaty  inhalacyjne 
W am autft oraz aparaty  pnem rW y- 1 
uzne d la  astm atyków .

W  przeciw ieństw ie do pogrążone- : 
go w  n :cróbstw ic zarządu m iasta, ( 
energiczne kierow nictw o p. inż M arji: 
Czaplińskiej, k tóra nie szczędzi tru ­
dów, by  zakład odpowiada! w szyst­
k im  wym ogom  nowoczesne j balneo­
log ji. Aż dziw, że ojcowie m iasta  nie 
b iorą sobie przykładu z lej przed- 
sięBiorczej kobiety. ,

’ Ster.

N A D E S Ł A N E .

Dnia 31 lipca 1928 sprzedajemy

OLEJE 
SAMOCHOiiOWE
puy m;s2ej stacji buiizyncwaj 
na jf S lrz rlecK inzfidw  o p u siap ,
celem ułatwienia odbiorcom 
zapomania się z naszyrr i znany­
mi juź z dobroci, wyksoko-ga- 
tunkowyir olejami i smaiami 
samochodcwymi „POLMIN“.

Każdy powinien zosiać 
członkiem L  0. P. P
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Kącik  ra d jo w y .
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH, ?

Fonieó: lalek, 30. lipca 1922-
W a n w w a  (1111) 12.00 Muzyka z plyl 

erauiiodonowyioh. 20.30. Koncert m iędzyna­
rodowy. Tfa.rismiipja z  Worazaiwy io  Pragi 
i  W iednia. W programie m uzyka polska. 
W ykonawcy: Orkiersdra PllharmoiOji w ar­
szawskiej pod yiyr,. Zdzisławą. Górzyńskie- 
i{o, Maryi Bud:zr.ś'z'evv'Ska (sopran) i Lucyna 
ltc&wiwak* ttuniep-ian).

PozmaK (3-14) 1.8,00 Koncenl popołudnio­
wy. Udział biorą: O itiestra  57 pp., Jajnłna 
Wojciechowska (scipcan)., Jadwiga- Komorow 
»k« (akomp.) 20.30 Transm isja z W ar­
szawy.

Kraków (560) Katowice (4i22; Wilno 
i.435) 20.30 Transm isja z W arszawy.

Wrocław (322) 21-15 Wieczór pieśni
Marii R-ossi (sopran)- W  programie Kotr- 
m th , Brahms i  Perlefce.rg.

Prasa (348) 20.30 Koncert imiędzynar. 
z Warszawy- 22-00 Produkcje muzyczne.

Londyn (861) 22.35 Recital fortepiano­
wy Po<ldo.ws'kiej . (pseudoniim kompozyterki 
Lady Dean Paul, córki znakomMego ikom- 

e pozytora polskiego Wieniawskiego i nnatikr 
Iriamdki). Śpiewa Tatiana, Makuszima 
(sopran).

Tuluz., (391) 20-30 Koncert muzyki ro­
syjskiej.

Bom (411) 20.30 Szlagiery i muzyka o- 
peretkowa-

PraaWnrt (428) 20-15 ,,XYZ“ komedja 
Klabunda- Następnie koncert.

Langenberg (468) 20.15 Muzyka opor-o - 
w a i operetkowa. Do 24.00 Muzyka ta ­
neczna-

Wiedeń (517) 20.30 Transmisja koncertu 
z  Warszawy-

Wtorek, 3t lipca 1928.
warszawa (1111) 18.00 K oncert popu­

larny. W ykonaw cy: T ola Monkiewiczów - 
na  (sopran), H elena O strzyńska (fort.), 
Kazimierz Butler (wioloncz.), Leopold 
D worakow ski (skrzypce). 20.15 Koncert 
popularny  O rkiestry Filliarm . W arsz., o r­
ganizow any wespół z Polskieni Radjem. 
22.30 M uzyka taneczna z restaur. „Oaza".

Poznań (344) 13.00 Koncert ,,T ria“ Ra- 
d ja  Poznańskiego. 20.15 Transm . z W ar­
szawy. 22. 40 Muzyka taneczna z ..Palais 
Royal".

Kraków (566), Katowice (422). Wilno 
(435) 20.15 T ransm isja  koncertu  z W ar­
szawy.

H um or.

i Wrocław (322) 20.30 K oncert wie-
i czorny.
| Londyn (361) 20.45 W odew il H arry
i Aeldona. Racljo-kabaret R e ia  Eavnsa. 
j 22.35 M uzyka kam eralna. 23.45 Muzyka 

taneczna.
Lipsk (365) 19.00 Odczyt: Kto jest in- 

ligentny? 20,15 Rozm aitości muzyczne. 
22.15 M uzyka taneczna.

Stuugart (379) 20.15 ,,Fatm e“, opera 
komiczna Flotow a.

Hamburg (391) 20.00 W ystęp gościn­
ny  tru p y  rossy jk iej „A rlekin".

Rzym (417) 21.00 „Bal m askow y", ope­
ra Ycrdiego.

Berlin (484) 20.30 A udycja muzyczna. 
„Pieśni angielskie". N astępnie koncert.

Wiedeń (517) 20.05 K oncert W iedeń­
skiej O rkiestry Sym fonicznej. Tańce i me 
lodje taneczne. N astępnie jazz-band.

Monachjum (535) 19.45 Cykl pieśni 
Schum anna do tekstu  Heinego. Odśpiewa 
R oland H eli (tenor)

Uno nędzy- Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodząceinu sercu Czytelników uo- 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i  obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran — znajdująca się obecni® w obli 
czu śmierci głodówek Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak; ża 
zupełnio najdrobniejszej nawet kwoty zua 
jest w możno Id zapracować. Datki przyj­
muje - Administracja dla „M atki obrońcy 
Lwowa’"- ■-* ~  '* •  '•»-   L

NIEPOROZUMIENIE.
•— r-opatrzno na  lego jegom ościa. To 

m alarz, k tóry  m aluje tylko n a  skórze 
lu d zk ie j!

— Okropność! Co za zw yrodnienie!
-— Nie tak  bardzo, .lest on mianowicie 

fryzjerem  w tea trze  „Nowości" i ch a rak ­
teryzuje aktork

O G Ł O S Z E N IA ,  *

i MIESZKANIA, SKLEPY 
10 groszy za. wyraz.

POKÓJ kawalerski, umeblowany, o-sołmy 
wchód, zaraz do wynajęcia. Wiadomość: 
Jachowicza 36, L p., na  lewo. 6201-3

DO PRZEPISYWANIA p rzy jm u ją  F ra n ­
kow ska, Jachow icza 26. 1. p. lewo. 6200-3 

•(■ 31. lipca 192S

[ WOLNE POSADY 
10 groszy za wyras s

KOrf CYPIENTA zupełnie rutynowanego i 
sam oistnie pracującego przyjmę z dniein 
15., .sierpnia lub 1. w rześnia b. r. Poeią- 
ila jąc/ ■ prawo substytucji misją pienv: 
szcńStw.o'. ,\V zgłoszeniu proszę zapodać 
dotychczasową praktykę. Dr. E. Morgen­
stern, adwokat w Przemyślu, uh Wodna 

- ■ - -  6130,4

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 groszs za wyraz- I

PIERWSZORZĘDNA siła biurowa mająca 
kilkuletnią praktykę — pisząca biegle 
n a 'maszy-nie — może służyć swoją pra­
cą zaraz, „Poranna" „Bogumiła".

OJ 70-3

L KUPNO I SPRZEDA2 
12 groszy za wyraz J

ro R T E P iiir . t  Jwaga! bez, dorabianych 
ozęści, niesferącany, lecz oryginalny w 

’ kamertoinie' ty lko  może być dobry, sprze 
da niedrogo S ileniarski, Kopernika 26-

6169-3

DROGERIA w. Zsglęjbiu Naltowcm tanio i 
n a  dogodnych warimfcach spłaty  do sprze 

f dąnia- Biuro Pośrediiictwt, Drohobycz, 
Piłsudskiego 2 , 6176-3

NAJLEPSZA LOKATA KAPITAŁU! Biwo 
Pośre^rictw a, Drohobycz. .Piłsudskiego 2- 
ipolfeca. ,hvc wielkim wyboijze dkąpyjife 
sprzedaż wszelkiego rodzaju nierucho­
mości w  .całej Polsce. 6177-3

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyrax 1

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową, zgu­
biona, na nazwisko Lehner Józef. ur. 
1S9S roku G2D9-3

Sam ochody d ą a r o w e  
podwozia autobusowe

stale na składał®. 
Reprezentacja: Lwów, ul. iańieiSoifśsfca 1

P R A G A

UNIEWAŻNIAM zgubioną kśSężdęzkę v;o;i-
. skową, wydaną, przez P. K U. Tarnopol- 

Ja:n Serebay. 6197-3

STRZYŁKI Topolm-ica. Pensjonat , .Irena" 
iMBsbilowane pokoje z wykwintnem u- 
■trzymaniem na sierpień i wrzesień, do 
wynajęcia. . 5162-3

KAPELUSZE, woale żałobne poleca Topol- 
nicka, Pasaż Mikolascha, I. p. 5464-4

OFICERSKIE, studenckie czapki L. B. Sa- 
pak, Lwów. Logionów 3- 53L2-45

CHOROBY WENERYCZNE i  zastarzałe 
skórna, neurastenię seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. TM. 55-20-

L . 7223/28.,
Ś n ia tyu , d- 25 lipca  1925 

M agistrat m iasta  Ś n ia ty n a  ogłasza 
n iu iejszem

FOTKA wszelkie .wykonuje starannie, gu­
stownie, .sumiennie — dogodne spłaty 
Pracownia Futer • Karolu' SclrOrosa, Se­
natorska. 16. - ■ 6067-10

W JAREMCSU piękna w illa (styl staropol­
skiego dworku), znakomicie położona, 
blisko dworca, Prutu, zdała od kurzu, 
każdy pokój osobni) do wynajęcia, lub też 
razem, pięterko, jedenaście pokoji i ku­
chnia, 2 werandy/ doskonała studnia, za­
budow ania, piękna m uraw a i drzew o­
stan, w raz z urządzeniem  niezw ykle ta ­
nio w term in ie  do październ ika na 
sprzedaż. Pośrednikom  prow izja. Inży­

n ie r  Cukier, Jaremcze- 6043-10

Konkurs
n a  budow ę hali targowej z żelbetonu-
H ala  m a być d w u tiak to w a n a  30 
sklepów  o w ym iarze  3/3 m. z ro ­
le tam i po obu  stronach , o dachu  
oszklpnyra d rew nianej k o nstrukcji 
z m ożnością rozszerzenia. Po­
w ierzchn ia zabudow an ia  do 1.000 
m ł. P lan y  h a li są  do p rzeg lądn ie- j 
cia n a  m iejscu. B udow a m usi być 
ukończona w  ro k u  bieżącym . Ter­
m in sk ład an ia  o fe rt do dnia 5 go 
sierpn ia  192S r.

Z a M agistra t m iasta  Ś n ia ty n a  
B urm istrz:

M . N i e m c z e w s k i * ttm Knpm iiM  wvm M b e ip im m

SB
Dobrą, o as wydat- | 
uą pracę motoru j 

zapewnia św ieca
„ C p a m p io n ^  i

V\7szędzie 
do nabycia.

lr " "............. ' ' I
Inseru jcii w i 

Gazecie 
Porannej i Fabryka CHEMiczNO-fAfiMACEurYCZKJł 

..AP.KCWALSKF ̂ WARSZAWA. S

Przetarg publiczny.
M iejskie Z ak łady  E lek tryczne w e Lwow ie og łasza ją  p rze­

ta rg  pub liczny  na w ykonan ie  i zm ontow anie n astęp u jący ch  u rzą­
dzeń now ej ko tłow ni n a  P ersenków ce, a m ia n o w e ie :

1. w ięźba d a-h o w a o k o nstrukcji żelazno-kratow ęj z św ietle- 
n lam i i k o p sT u k  ją  podpierającą ,

2. b u n k ry  i w sypy  n a  węgle,
3. tran sp o rte ry , elew ato  y  (kouw ejory) i w agi w ęgla}
4. k o tły  w odno-rurkow e sekcy jne po 600 m ’ p. o.,
5. żu raw  e lek tryczny  n a  rozpiętość 22,550 m/m i 40 ton 

udźw igu.
T erm in  w nosz-n ia  ofert up ływ a d. 11. s ie rpn ia  1928 r. 

o godzinie 12 w  południe.
Szczegółowe w aru u k i budow y i ś lepy  k o sz to rys o trzym ać 

m ożna w  E lek trow ni n a  P ersenków ce (telefon 20-24) w godzinach 
od 8 —15. Tam że udziela się  w szelkich  w yjaśn ień . .

-  JieisHiP Z3M© EeSBczne we Luisiie.
CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 
(87.er. 30 mm.) ogłoszenia awykie :-a tek. 
stem 12 gr., za wieesz 1 - szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szęr. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 - szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dziat ekono­

miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 - szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 -  szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 g*\ 
drobne Ogłoszenia za siowo 10 gr., drob- 
nc ogłoszenia kupno i Sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr„ prywatne za sio ­
wo 12 gr,, dla potrzebujących prący lub

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pól strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cala strona tekstowa 480 d ,  cała strona 
pod nagłówkiem (1 - sza) 570 zł. Ogłosze­
nia zamiejscowe 30 proc. drożsic. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłu­
szenia osobno stojące i bez unmeru doli- 
ezainy 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
m inowy drnk nic przyjmujemy. Poria

przekazów nic bonifikujemy. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna 
Z dostawą na miejsce łub prze­

syłką pocztową . . . .  zł. 5.3f 
Bez dostawy zł, 4.86
Za granicą *1. 7.00

. ."i. t—— ——— , - ------- — — "''f  i '■'■y, ; ; u 5 ; s
Z drukarni bpóiki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, wę Lwowie, Odp. .^d. STEFAN KKZVZAi\0\V5.KS,


